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P rzy jm u je  się po  w szy stk ich  U rzę­
dach i  S tacyach  P o c z to w y c h , a 
w  W arszawie  w  K antorze G łó ­
w nym  i  po  K sięgarn iach .

Spis rzeczy: — Os'wiadczenie W y d a w c y .— G o s p o d a r s t w o  w i e j s k i e :  O  pokarm ie  r o ś l i n . —• L e ś n i c t w o :  
O zarządzie obszernych lasów p r y w a t n y c h . — L ite ra tu ra  ro ln ic z a :— R o z m a i t o ś c i :  D rogoskazy no­
cne z żelaza. — O pch łac h  po lnych .

OŚWIADCZENIE WYDAWCY.

Z Numerem 52 skończy się rok siódmy Tygodnika Rolniczo-Technologicznego, który 
J i  przybraną w roku bieżącym nazwą Ziemianina, i w następnym 1842 roku , regularnie co ty ­

dzień, jak dotychczas, wychodzić będzie Numerami, najmnie'j arkusz druku obejmującemi, z do­
łączeniem rycin i tabel w miarę potrzeby.— Przedpłata, przyjmuje się jak dotąd, w Warszawie 
w Kantorze Głównym w Stare'm Mieście pod Nrem 61 i po wszystkich księgarniach, półrocznie 
po 1 rubl. sr. 80 kop. (zł. 12), rocznie po rubl. sr. 3 kop 60 (zł. 24). — Na prowincyi po wszy­
stkich Urzędach i stacyach pocztowych, półrocznie po 2 rubl. sr. 25 kop. (zł. 15), rocznie po 4 
rubl. sr. 50 kop. (30 zł.) — A rtykuły wszelkie, styczność z gospodarstwem wiejskie'm mające,

I przez pp. Prenumeratorów do zamieszczenia bezpłatnie w Ziemianinie nadsełane, powinny b y ć  

frankowane i tylko takie przyjęte zostaną.— Ekzemplarzy kompletnych Tygodnika Roi. Tech. 
za lata 1837—1838—1839 i 1840 i Ziemianina za rok 1841 dostać można w Kantorze Głównym ' 
po cenie zwyczajne'j; biorący z wszystkich łat razem, otrzyma znaczny rabat.

Dla dogodności pp. Prenumeratorów, Kantor Główny Ziemianina gotów jest dostarczyć na 
ich żądanie wszelkich dzieł rolniczych i gospodarskich w kraju wydanych, za nadesłaniem fran- 
ko, kwoty cenie katalogowej wyrównywającej. Skoro zaś wartość żądanych książek przenie­
sie rubl. sr. 4 kop. 50 (zł, 30) Kantor swym kosztem] je dostawi.
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O pokarm ie roślin.
(Z  c h e m i i  o r g a n ic z n e j  zas tosow ane j  do  r o ln ic tw a ,  

p iz e z  J .  L ie b ig a ).

Chcąc gruntownie poznać naukę p. Liebi- 
ga o pokarm ie roślin i sposobie ich Żywienia, a/g, 
po trzeba  s o b i e  przywieść na pamięć ogólne do­
tychczasowe w yobrażenia  o 'przedmiocie, o któ­
ry m  mowa. T akow e więc tu  przedstawiamy.

Każda roślina do zupełnego wykształcenia 
się, wymaga różnych pierwiastków, właściwych 
jej naturze. — Jeżeli bowiem w miejscu gdzie 
wegetuje , nie znajduje się k tórykolw iek pie'r- 
wiastek, do utworzenia jej składowych części 
po trzebny , nie wykształca się już wtedy do k ła ­
dnie, niechby inne pie'rwiastki w największej 
ilości w ziemi się znajdowały.

N p . wszystkie rośliny kłosowe zawierają wie­
le krzem ionki i kali w zewnętrznej obwódce ich 
dźbłów i listków; jes t  to substancya do szkła 
podobna ,  przeznaczona do nadania im  szty­
wności; właściwie mówiąc, tw orzy  ona skielet ro­
ślin, k tó ry  u zwierząt z kości się s k ła d a .— Sko­
ro  w ro l i  mocno gnojonej, podczas żyznej po­
r y  czasu, zboże szybko rośnie, nie ma ono do­
syć czasu do zaopatrzenia się potrzebną ilością 
wspomnionych dwóch pierwiastków; skutkiem  
zaś te g o , jes t  wątłe i łatwo polega. —  Często 
także zboże polega d la  b ra k u  w ziemi tychże 
dwóch ciał, czyli utworzonego z ich połącze­
n ia  p ro d u k tu .

W prawdzie nie znajduje się ro la  nieposia- 
dająca krzem ionki; lecz często zbywa jej na 
drugiej substancy i;  k tó rą  wszakże m ożna zie­
mi udzielić, użyźniając ją  popiołem .

Drugi tego p rzyk ład  daje nam  koniczyna; 
do zupełnego wykszta łcenia  wymaga niezbę­
dn ie  siarki; dla tego, wyczerpuje ona zupełnie

z ro li  kwas siarkowy; i ztąd to pewnie jedy­
nie, prędzej niż co lat 6, w jedno i to samo miej­
sce wracać nie może; to jest: dopóki ro la  nie 
nagromadzi^tyle tegóż ciała , ile go koniczyna 
do bujnego wiHostu potrzebuje. Jak  się rozu­
mie, cel ten prędzej się osiągnie, jeżeli ro la  uży­
źni się ciałami siarkę zawierającemi; a m iano­
wicie gipsem  Wyszczególnienie roślin , w ła­
ściwych ciał do bujnego wzrostu wymagających, 
p rzeszłoby  zakres niniejszego pisma; dla tego, 
ograniczym y się na  przedstawieniu ogólnych 
pierwiastków, za pokarm  roślinom  służących.

Kwas węglowy, am m oniak i woda , niezbędnie 
są po trzebne do u tw orzenia wszystki'ch jestestw 
roślinnych  i zwierzęcych. One także są cząst­
kam i składowemi ich szczątków, po ukończeniu 
życia i przejściu w zgniliznę. — Wszystkie te 
n iezliczone, siłą życia u tw orzone ,  W własno­
ściach nader  odm ienne p rodukta ,.  po śmierci 
wracają do pierwiastkowego kszta łtu  sw ego ; 
czyli zamieniają się znowu na ciała wyżej wy­
m ienione.

Lecz te pie'rwiastki nie są jeszcze jedyne- 
mi w arunkam i życia roślinnego. Do w ykszta ł­
cenia rozm aitych o rg a n ,  każdem u rodzajowi 
roślin  właściwych, są potrzebne inne jeszcze 
substancye, jak  to wyżej p rzyk ładam i ob jaśn i­
łem ; a k tó rych  roślinom  dostarczają różne p o ­
łączenia  kwasorodu z zasadami (basis) ziemne- 
m i, a lkalicznem i lub  metalicznemi; które będąc 
rozpuszczone w wodzie, s łużą roślinom  za po ­
karm . Ztąd to role złożone w przyzwoitym  sto­
sunku  z gliny i piasku, a przyte'm różne a lka­
lia w sobie zawierające, będąc nawiezione gno­
jem  zwierzęcym, największe p lo n y  wydają, po­
nieważ tenże gnój ułatwia ich przeistoczenie 
na  rzeczone sole. G run t piasczysty, dla tego 
jest najp łonnie jszym , iż nie posiada wcale tyoh-
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Se sol; a prócz tego, nie daje roślinom dość 
mocnego stanowiska, i zbyt szybko ulotnią wo­
dę, będąc ogołocony z c ia ł, onęż zatrzymują-* 
cych.

Szczątki roślin obumarłych, a za wpływem 
kwasorodu w powietrzu rozlanego, w zgniliznę 
przeszłych, w części nagromadzone w miejscu 

| ,gdzie wegetowały, w części przez nawóz zwierzę­
cy powstałe, tworzą ciało koloru czarno-bruna- 
tnego, do części składowych roli należące, które 
chemicy nazywają próchnicą, albo humusem; 
w języku zwyczajnymfoznacza się toeiało przez 
dawną zyzność.

Próchnica składa się więc ze szczątków ciał 
organicznych, które po śmierci swą pierwiast­
kową przybrały postać i są zdolne w nowe zno­
wu wchodzić kombinacye, nowe tworzyć cia­
ła, skoro ku temu połączą się z ińnemi sub- 
stancyami, ja k o : różnemi ziemiami, alkalami 
i t. p. pod wpływem warunków, do utworze­
nia nowego życia niezbędnie potrzebnych.

Otóż jest.to  odwieczne koło, w ktore'm bez 
przestanku życie i śmierć na przemian krążą. 
Kwas węglowy, ammoniak i woda , nie tworzą 
się jedynie w łonie ziemi z ciał organicznych; 
z pod siły życia usuniętych; lecz udziela ich tak­
że roślinom atmosfera, będąc obficie w nie za­
opatrzoną. Zhajdująca się w ziemi próchnica, 
ciągle się rozkładając na ostateczne pierwiast­
ki, może być z czasem zupełnie z ziemi wy­
czerpaną i ziemia mniej więcej stać się płonną, 
jeżeli jej nawozami zasilać nie będziemy, W o* 
gółności, im mocniej ją nawozimy a mniej onęż 
wyczerpujących roślin uprawiamy, te'm więk­
szy jćj zasób w ziemi znajdować się będzie-

A zatem, podług dotychczasowej teoryi, bar­
dzo zgodnej z praktyką (czyli z n ie j  wyprowa­
dzoną), gnojenie roli, jest główną podstawą na­
uki rolniczej; lecz należy tu mieć także wzgląd 
i na te substancye, których rośliny jakie za­
mierzamy uprawiać, szczególniej wymagają; to

jest: nie samym tylko nawozem od zwierząt ro­
le użyźniać, lecz także używać do tego np. wa­
pna, marglu, gipsu i t. p.

Niemniej także ważnem jest: ustanowienie na­
stępstwa roślin, czyli kolei w jakiej uprawia­
ne być winny; a to szczególniej dla tego: żejak 
to wyze'j powiedzieliśmy, oprócz głównego, wszy­
stkim roślinom wspólnego pokarmu, niemal każ­
dy ich rodzaj wymaga jeszcze szczególnych sub- 
staneyów do zupełnego obrodzenia i wykształce­
nia się. Uprawiając więc corocznie w jedne'm 
miejscu jednego rodzaju rośliny, naturalna, że 
następne plony muszą być o wiele mniejsze od 
pierwszych; chyba, że dawać będziemy często 
ziemi tę substancyę, której wyłącznie wspomnio- 
ne rośliny wymagają.

Nauka rolnicza i wyrozumowana praktyka 
stanęły właśnie na stopniu, który co dopie'ro 
.opisaliśmy, gdy Dr. Sżprengiel w swej Chemii 
roślinnćj 1831 r. wydanej, skreślił zupełnie no­
wą teoryą na podstawie elektro-chemicznej ugrun­
towaną. W tej nauce główne'm jest to: że bę­
dące W ziemi pierwiastki elektro-dodatkowe i ele- 
htro-ujemne (electro-positives i electro-negatives) 
alkalia i kwasy, za pomocą chemicznego pro- 
cessu przez połączenie się z sobą, tworzą sole, 
które utraciwszy pie'rwotną własność kaustycz­
ną czyli gryzącą, rozpuszczają się w wodzie, i 
służą roślinom za pokarm , a następnie, siłą 
żywotną roślin, zamieniają się na części ich skła­
dowe.

Pomiędzy kwasami, podług tej nauki p. 
Szprengla, główną rolę gra kwas humusowy, 
który w każdej dobrze gnojonej roli, oraz na 
nowinie, zawsze jest obecny, pochodząc z na­
gromadzonych szczątków jestestw organicznych. 
Tworzy się on z próchnicy, gdy ta jest w stanie 
przyciągać kwasoród z powietrza; to jest w ten- 
ezas, gdy rola przez stosowną uprawę, daje przy­
stęp powietrzu do swych wnętrzności. TÓm 
prędzej się zaś rzeczony kwais tworzy, gdy obok
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styczności z powietrzem i a lka law ro li  się znaj­
dują.

Kwas humusowy zawiera więcej węglika niżli 
kwas węglowy, neutralizuje wszystkie zasady 
alkaliczne, ^tworząc z niemi sole, na pokarm 
dla roślin nader zdatne. Są one mniej więcej 
W wodzie rozpuszczalne i w tym stanie ssają 
je korzonki roślin. — Zatem, podług Dr. Szpren - 
glay rośliny, za pomocą korzeni, biorą główny 
pokarm  z ziemi w wodzie rozpuszczony, pier­
wiastki zaś w atmosferze zawarte, służą do te­
go pośrednio; mimo to, rośliny opatrzone mo« 
cnemi organami wsysającemi, biorą także i z 
powietrza wiele swych odżywnych pierwiastków.

P. Liebig  zaś w swej Chemii organicznej w r. 
1841 wydanej, zdaje się poniekąd nawet powąt­
piewać o obecności kwasu humusowego. Tylko  
kwas węglowy uważa on za substancyę zaopa­
trującą rośliny w potrzebny im węglik; nadto 
twierdzi; że nie w stanie p łynnym , lecz w sta­
nie lotnym  (gaz) żywią się nim rośliny, za po­
mocą swych korzeni.

Podług niego, humus czylij próchnica , jest 
tylko składem w którym się kwas węglowy na­
gromadza; on s a m - b u r n u s —- nie zamienia się

w części roślinne, lecz tylko jest stałem źró­
dłem  kwasu węglowego. — Do koła każdego 
atomka rozkładającego się humusu, tworzy się 
kosztem kwasorodu powietrza, mała atmosfera 
gazu kwasu węglowego; a te'm bardziej, im ro ­
la ,  przez stosowną uprawę, ułatwia powie­
trzu przystęp do swych wnętrzności. — ł(Pod- 
czas rozwijania się — mówi Dr. Liebig  — ro­
śliny z nasienia, i gdy jeszcze nie posiada or­
gan, przeznaczonych do przyjmowania pokar­
mu z atmosfery, części składowe nasienia słu­
żą wyłącznie do utworzenia korzonków. Każde 
włókno korzonka, które w tym razie nasienie 
puszcza, staje się dla nowej rośliny płucami y 
gębą, żołądkiem.— Od tej chwili zastępują tu 
pierwsze korzonki funkcye liścia; one to bio­
rą  z atmpsfery humusowej kwas węglowy i do­
starczają go rozwijającej się roślinie. Tym  spo­
sobem otrzymuje ona jednocześnie i pokarm  i 
pierwiastki do utworzenia niezbędnych organ 
potrzebne. —-  Skoro zaś zupełnie rozwinioną. 
zostanie, n ie  potrzebuje juz wtedy kwasu wę 
glowego zziemi,lecz bierze pokarm z powietrza*

(Dokończenie w nast. Nrze.J

Uó w i d w o ,

O zarządzie obszernych lasów 
prywatnych.

Do najpie'rwszych źródeł bogactwa krajowe­
go, należeć będzie niewątpliwie użytkowanie 
z wszelkiego rodzaju drzewa.— Powiedzieć je­
dnakże m ożna, iż po większej części dochód 
z drzewa uWaża się u nas jeszcze jako rzecz 
podrzędna, gdy lasu na raz jeden spieniężyć 
nie można. — Wielu także z naszych Ziemian 
sprzedając całe lasy na wyrąb za bezcen, uspra­
wiedliwiają to postępowanie ostatecznością w ja ­

kiej się znaleźli, aby ten jedyny kapita ł stały 
zrealizować na pieniądze, dla uratowania zagro­
żonych upadkiem gospodarstw rolnych. — Tak 
wszakże postępując, pozbawiają się stałych co­
rocznych korzyści, jakieby nawet gospodarstw* 
rolne częstokroć zapewnić im nie mogły. —' 
Wprawdzie równie jak  nieurodzaj na zboże, to 
jest nieprzyjazne wpływy atmosfery, pozbawi** 
ją  dość często rolnika spodziewanych korzysC,> 
tak te'ż klęski którym lasy ulegają, j a k n p .p 0* 
żary, zniszczenia przez szkodliwe owady i t . p- 
odejmują sposobność trwałego jednostajnego
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z n ich  użytkowania. —  Nie idzie jed n ak  za- 
łe'm, aby  wypadki te, same przez się bardzo 
rzadko trafiające się , sk ło n i ły  właścicieli do 
spieniężenia całych lasów na raz jeden . U ni­
k n ąć  zaś tego zdołają, przez podciągnięcie pod 
s ta łe  zasady wszelki coroczny z lasów przy ­
chód, zaprowadzeniem stosownego onych zarzą­
du i ścisłej kontro ll i .

Zaprow adzenie porządnej adm inis tracy i le­
śnej, zaczynać się pow inno od pom iaru-i  osza­
cowania lasów. Zważając, iż bardzo jest m ało  la­
sów pryw atnych  w kra ju  naszym, na wzór rzą­
dowych zagospodarowanych, a w wielu odbywa 
się tak  nazwane gospodarstwo plądrujące, w k tó ­
r e j  sprzedaż i cięcia drzew uskuteczniają się 
W całej obszerności lasu ; sądzę więc, iż na j­
p o t rz e b n ie j s z e j  dla takich właścicieli, jest po­
znanie wartości swych lasów, aby byli w stanie 
osądzić z jakiej massy drzewa corocznie uży t­
kować mogą, oraz uchronić się od niestoso­
wnych w pewnych przerw ach czasu sprzedaży. 
Oszacowanie to posłuży  im za najpie'rwszy fun­
dam en t do zaprowadzenia gospodarstwa leśnego.

N ie  będziemy tu  mówić o zarządzie takich  
lasów, k tóre  t rzy  lub  cztery włóki g run tu  obej­
mują, w tych bowiem sam właściciel każde n ie­
m al  zna drzewo i ubytek  jego p rę d k o  spostrze­
że, a m ającem u dozór nad podobnym  gajem, 
n iezapom ni zapewne potrącić  z p łacy  wartość 
brakującego  drzewa, w celu zmuszenia go n a ­
dal do pilniejszego dozoru. Pos ta ram y się opi­
sać zarząd lasów zalegających wielkie przestrze­
n ie  g ru n tu ,  gdzie ustanowienie k ilkunastu , a 
naw et kilkudziesięciu ofieyalistów, wynadgro- 
dzić może sowicie koszta na ich u trzym anie 
łożone, a właścicielowi wykaże straty  na  jakie 
przedte'm samowolnie się narażał.

S łużbę leśną podzielićby można na  dwa od­
działy: na wewnętrzną, i zewnętrzną.

Do składu s łużby leśnej wewnętrznej należą:

1. Jenera lny  N adzorca  lasów (Nadleśny).
2. D ozorcy  pojedynczych oddziałów (Leśni­

czowie).
3. Dozorcy poddziałów (Gajowi v . strzelcy)

S łużbę zewnętrzną składają:
1. K on tro l le r  Jenera lny  lasów.
2. Rewizor naczelny.
3. S trażnicy.
Nim opiszemy czynności każdemu z tych ofi­

eyalistów poruczyć się m a ją c e , wspom piem y 
wprzód o rachunkowości, jaka zdaniem naszem 
z korzyścią w leśnictwie prywatne'm m ogłaby  
być zaprow adzoną.

Lasy p ryw atne  w kra ju  naszym, dalekie są 
jeszcze od tego, aby w przeznaczonym  czasie, 
i we wskazanych planem  gospodarczym  m iej­
scach, odbywać można w nich cięcia; owszem, 
chcąc osiągnąć z nich zyski, po trzeba w całe'j ob­
szerności uskuteczniać sprzedaż i tą ty lk o  d ro ­
gą przychodzić zwolna do regularnego  zago­
spodarowania. Najpie'rwszym więc w arunk iem  
zaprowadzenia pewnego porządku dzia łań  le ­
śnych i ścisłej kon tro l l i ,  jest:

O bliczenie i rozgatunkow anie po jed yn czo  w szy­
stkich drzew , za czą w szy  p rzy n a jm n ie j o d  budul­
cu średn iego , a z do  m aszto w izn y .

Obliczenie takowe jest w prawdzie u trudza­
j ą c e j ;  pom im o to wszakże są lasy w k ra ju  n a­
szym, przeszło 12 mil kwad. powierzchni zaj­
mujące, w k tórych  podobną  czynność zaczęto
uskuteczniać.

Obliczenie i rozgatunkowanie d rzew , jak ie  
m am y zamiar tu  podać, m ożnaby wykonać wna- 
stępujący sposób:

J e s t ' to  już  rzeczą n iezbędną ,  aby każdy  le­
śniczy w 6wym oddziale , a tern bardzie'j gajo­
wy w swym poddziale, znali dokładnie  n o m en ­
k la tu ry  i drzewostan części lasów pod ich za­
rządem  zostających. Nadleśny więc wspólnie 
z właściwym leśniczym i gajowym, wchodzą do 
lasu, gdzie gajowy wskazuje porządkiem  wszelkie



drzewa, k tó re  na sprzedaż, lub  na inny  jaki uży­
tek  służyćby  mogły. — Każde z takowych drzew 
zaciąwszy u do łu  s iek ie rą ,  naznaczyć trzeba 
num erem  bieżącym zaczynając od 1, 2 ,3  i t .  d., 
a to osobno dla każdego ga tunku  drzewa. Le­
śniczy w obecności nadleśnego, skoro drzewo 
onum erow ane już zostało, m ierzy jego średni­
cę dolną i wysokość, i zaciąga do b ru l ion iku ,  ga­
tu n ek ,  rozm iary ,  p rzym ioty  i wady drzewa, oraz 
na  jak i cel użyte by ćb y  m o g ło .— Jeżeli wierzch 
drzewa w jednej idzie linii prostej ze strzałą, le­
śniczy brać winien wysokość od spodu aż do'sa- 
mego szczytu, i wtedy cal’y p ień jako ostrokrąg 
obrachowuje się. W innych razach pnie do pewnej 
ty lk o  w ym ierzone wysokości, jak o  słupy  o dwóch 
n ierów nych  podstawach obliczają się. JNie potrze­

D ęby  dla k tórych  cena przez kon tro l le ra  nie 
jest do księgi Leśniczego podana, nie mają być 
w tym  ro k u  wycięte.

T ak im  sposobem urządzone stosowne ru b r y ­
k i  dla każdego g a tu n k u  drzewa (np. dla jesio­
nó w  czyli one są zdatne na bale, tarcice, dzwo­
na, lub  fornir;  dla świerków, oprócz innych  uży­

ba tu  trzym ać się ciągle jednego gatunku  drzewa 
np . zacząwszy obliczanie od sosny, póty je wy­
szukiwać, aż wszystkie zostaną ponum erow ane; 
lepiej aby  leśniczy m ia ł  4 lub 5 num erow a­
nych bru lion ików  na k ilka  gatunków  drzew; 
tym  sposobem obliczając np .  buki, gdy natrafi 
na  dąb, lub sosnę, zaciągać może rozm ia ry  ich 
i uży tek  do właściwych na te ga tunk i książe­
czek. —  Uskuteczniwszy tym  sposobem obli­
czenie w lesie i rozgatunkowanie d rzew , leśni­
czy przyszedłszy do domu, powinien zaciągnąć 
je do księgi na ten  cel sporządzonej, a podzie­
lonej na ty le  działów ile jest gatunków drzew. 
D z ia ły  te obejmować w inny  stosowne ru b ry k i ,  
wykazujące sposób użycia każdej części pnia, 
jak  poucza poniższa Tabelka.

tków , czyli nie m ogłyby  służyć na  maszty i 
jak ie  i t .  d.) utworzą księgę obejmującą całą mas- 
sę kapita lną  lasów .— Z niej to z łatwością Kon- 
t ro l le r  Jeneralny  wyciągnie wartość p ieniężną 
lasu do użytkowania przeznaczonego, p rędko  
oznaczyć może potrzebną ilość corocznie wy* 
ciąć śię mającego d rzew a , pozna nom enklatu-
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ry  w k tó rych  najpierwej cięcia potrzeba będzie 
uskuteczniać. Księga ta służyć mu będzie za 
najprostszą i najpewniejszą kontro llę  leśną.

W iem ó te'm d obrze ,  iż podobny  projekt 
obliczania drzew, a raczej ocenienia lasów, znaj­
dzie wielu przeciw ników , między którem i za­
pew ne najpierwszym i będą oficyaliści p ry w a­
tnych lasów. — Powiedzą oni : iż czynność 
taka  wymaga wiele czasu, że drzewa w lesie nie 
ro sną  tak  jak  w alejach, gdzieby można od je ­
dnego do drugiego porządkiem  przechodzić, że 
tru d n o  jest oznaczyć z pozoru wartość drzewa 
i wskazać jego użycie, że na to potrzeba p ra ­
ktycznego długoletniego doświadczenia, i różne 
wskażą trudności. — Jeżeli jednak  p rzypom ną  
sobie, iż w każdym roku  przeszło sześć mie­
sięcy mają w olnego czasu , że gajowi miejsco­
wi znają dobrze w swych m ałych  obrębach  
prawie każde drzew o, a te'm bardzie'j ta k ie ,  
z k tó regoby  już użytkować m ożna ,  że ła tw o 
jest odróżnić drzewo użytkowe od opałowego, 
że tu  nie idzie o obliczenie i ponum erow anie 
wszystkich drzew, lecz ty lko tych, k tó reby  już 
przynajm nie j do budulcu średniego policzyć 
m ożna, (a) słowem, ze czynność ta uskutecz­
niana raz jeden, służyć może na la t  k i lk a n a ­
ście lub k ilkadziesiąt;  pokonają  wtedy gorli­
wością swoją wszelkie m niem ane trudności,

jPcxA wx.cc

W yszła z d ruku  Część trzecia  dzieła: „ S z tu ka  
urządzen ia  gospodarstw  i l d. przez N. K urow­
skiego; wydanie drugie całkiem przerobione i

( a )  W  p r z y p a d k u  g d y b y  ca ł e  j a k i e  p r z e s t r z e n i e  l a s ó w ,  
w  c e l u  p r z e z n a c z e n i a  i c h  p o d  u p r a w ę  r o l n ą ,  l u b  w y ­
d z i e r ż a w i e n i a  k o l o n i s l o m  g r u n t u  p o d  n i e m i  b ę d ą c e g o ,  
m i a ł y  b y ć  w y c i ę t e  i  w y k a r c z o w a n e ,  p o t r z e b a  u s k u t e c z ­
n i a ć  o b l i c z e n i e  całćj  m a s s y  d r z e w a  N i e  i d z i e  j e d n a k
z a t e m ,  a b y  n a j d r o b n i e j s z e  d r z e w k a  n u m e r o w a ć ,  dość  j e s t  
w s z y s t k i e  m ł o d s z e  n p .  k r o k w i o w e ,  ż e r d z i o w e ,  ł a t y ,  
t y k i ,  c h r ó s t  i t .  p, ' ‘p o r a c h o w a ć  na  s z t u k i ,  k o p y , ,  l u b  f u ­
ry; i n n e  zaś z a c z y n a j ą c  o d  s t a r o d r z e w u  m a ł e g o  aż  do  
r o a s z t o  w i z n y ,  p o n u m e r o w a ć  i p o d  k o n t r o l l ę  p o d c i ą g n ąć .

w ykażą właścicielowi wartość całych lasów, a 
tern samem i stosowną ilość corocznego z nich 
użytkowania.

Jedyną trudnością  jaka się nastręczyć może 
przy  sprzedaży lub wycięciu na  inny  użytek 
drzewa, jest t a : iż śnieg może pozasypywać 
num era  , przez co dokładność kontro low ania  
cierpiećby musiała; pamięć ty lko  gajowego uchy­
lić może tę trudność: wskazać on bowiem po­
winien od której s trony  zaczęto obliczanie , a 
tym  sposobem z innych drzew dojść m ożna do 
właściwego num eru .

Nie będzie tu zapewne zbyteczne'm podanie 
sposobu mierzenia średnicy zrównanej i wyso­
kości drzew stojących na pniu , a ztąd obra- 
chowania ich miąższości, chociaż to powinno 
być każdemu oficyaliście leśnem u wiadome.

Do takiego w ym iaru  potrzebnem i są : 
O bwodom iar i wysokomiar.

Obwodomiar: jes t  to tasiemka, dobrze w po­
koście wygotowana, iżby mniej by ła  czułą na  
zmiany tem pera tu ry ,  podzielona na cale, w ten  
sposób, aby górnym  liczbom w skazującym  d łu ­
gość obwodu, odpowiadały pod spodem liczby, 
wyrażające odpowiedną temuż obwodowi śre­
dnicę.

( D alszy ciąg w nast. N rze.J

OMUCZCLS

przes/.ło o połowę powiększone, z tablicami i r y ­
cinami. Raczą ją  przeto pp. prenum eratorow ie  
odebrać tam, gdzie przedpła tę  na to dzieło z ło ­
żyli. Część ta trak tu je : „O  uprawie roślin k ło ­
sowych, groszkowych, pastew nych, okopowych i 
handlow ych.“ — Składa  się z 21 arkuszy in 4to. 
Każda z w ydanych części stanowi odrębną ca­
łość przedm iotu , k tó ry  zawiera. W  tym sposo­
bie- u łożoną będzie i czgść czw arta  (O hodowa_
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n iu  zwierząt dom owych), k tó ra  nie zadługo pras- 
sę opuści. Następne zaś dwie części trak tow ać 
będą: O zastosowaniu do miejsca i okoliczności 
przedm iotów  w poprzednich zaw arty ch ; czyli 
O  w yrozum ow anem  urządzeniu  gospodarstw . — 
Stosownie do mego poprzedniego zawiadomie­
n ia ,  dotychczasowa prenum era ta  na toż dzieło 
(z łp .  30) zostaje zam knię tą .  — Odtąd wynosić bę­
dzie z łp .40 ,  p rzy  odebraniu  3 wydanych ju z  czę­

ści, k tó ra  przyjm ować się będzie dopóki część 
czwarta nie wyjdzie z d ru k u .  Pocze'm juz ty lk o  
po cenie katalogowej (k tóra  się późnie'j ogłosi) 
całego dzieła będzie m ożna n ab y ć .— P ren u m e­
ra ta  przy jm uje się ty lko  u Autora w Warszawie; 
ulica Podw al N r  525 i w Redakcyi Gazety Co­
dziennej. — W ykaz pp. P renum era to rów  do 4tej 
części dołączony zostanie.

N epom ucen Kurowski.

gR
Drogoskazy nocne z żelaza.

W Anglii, gdzie żelazo nader  jest tanie, wie­
le  w yrabiają  zn iego  przedmiotów, o jak ich  ani 
nam  przez myśl nie przeszło. D o tych liczby 
należą drogoskazy żelazne. A co więcej, mo­
gą |one i w nocy, byle nie zbytecznie ciemnej, 
celowi odpowiadać. —  Ich ram iona  są bowiem 
w  ten  sposób lane, że li te ry , miejsce i odległość 
wskazujące, są na  wskroś o tw ar te ,  czyli p rze ­
zroczyste; a przyte'm tak  wielkie i w yraźne, iż 
j a k  mówię, by le  n ie  b y ło  zbytecznie ciemno, 
z łatwością m ożna je rozpoznawać i czytać.— 
M imo tej dogodności, mówi także za niemi 
w ielka ich trwałość; wiadomo ja k  prędko  psują 
się d re w n ia n e ; lub  napis na  n ich tak  n ikn ie , 
iż wkrótce wcale nie czy te lnym  się staje. N a 
zarzut, iż na kradzież łatw o być mogą w ysta­
wione, p y tam y  się w odpowiedzi: na co mogą się 
one p rzydać  z łodzie jow i? —  Sam ich nie sto­
p i,  ani te'ż do jakiegobąć celu użyć może; a poku- 
p u  zapewne mieć nie będą, gdyż ich nabyw ęa 
znajdow ałby się w te'm same'm położeniu.

O pchłach polnych.
Są n iek tóre  gatunki pchłów polnych, które 

szczególniej żywią się m łodem i l is tkam i k ap u ­
sty, rzepy  i podobnych  roślin  i częstokroć 
znaczne tu  zrządzają straty. P iękne  jes t  doświad-

ozmccikoóci.
czen ie ,  k tóre  uczyn ił  p. S. celem wyśledzenia 
sposobu rozm nażania się tych niszczycieli.

Gdy zas iana’w ogrodzie rosada przez pch ły  
zniszczoną została, zasia ł ją  powtórnie, i sta­
ran n ie  zagonek p o k ry ł  gęstą gazą; m im o to, za­
ledwie nasienie pie'rwsze listki w ypuściło , a już 
niezliczona liczba pchłów  je ogarnęła i spoży­
ła .  To doświadczenie p rzekonyw ało :  ze p ch ły  
nie z zew nątrz do rosady się dosta ły .

N astępne doświadczenie by ło  tak ie :—  W że­
laznych garnkach w y p raży ł  aż do czerwoności 
ziem ię; po wystudzeniu zasiał w n ię  nasienie 
kapusty , o k ry ł  powtórnie gazą i podlew ał go­
towaną wodą. I to nie pomogło: rosadę p ch ły  zu ­
p e łn ie  zn iszczy ły . — P rzynajm niej  p rzek o n a ł  
się ztąd: ze zaród  p ch e ł nie w ziem i się mieści.

T o go naprow adziło  na  m yśl:  że ja jka  tego 
owadu , m uszą  się w nasieniu kapuścianem  zn a j­
dować. Uważając je  przez m ikroskop, postrzegł 
rzeczywiście na  każde'm z nich po 4— 5 b ia łych  
punktów . Przypuszczając iż to być muszą ja j­
ka  rzeczonego owadu, m oczył nasienie w wo­
dzie mocno osolone'j przez godz. 24, zasiał w 
ziemię, jak  poprzednio w yprażęną i n ak ry ł  siew 
gazą. Rosada zeszła, rosła  b u jn ie , ani jedna  
pch ła  jej nie uszkodziła. —  A więc p rzek o n a ł  
się: ze jajka pchlane do nasienia się przycze­
piają. Późniejsze doświadczenia p rzek o n a ły  g°> 
że jest dosyć moczyć nasienie przez 3 godz. 
w wodzie mocno osolonej lub  w łu g u  m ocnym .

Kantor G łowiły w  Star dm Mieście JVr o 6 1 . na pidrwszem  piętrze.


